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R y cerzy k i 
zakłamanego frazesu...!

Znane jest powiedzenie Wyspiań­
skiego o tych, co to są „mocni w  py­
sku" i wiadomo jakie typki umysło­
we czy moralne wielki poeta miał 
na myśli.

Gdyby Wyspiański był dożył po- 
majowej epoki, gdyby widział dzisiej­
szą „elitę", o której tak  górnolotnie 
w Gdyni prawiono... Gdyby słyszał 
lub czytał całą tę powietrzem  nadętą 
gadaninę, mętną, kłamliwą, obłudną 
a przytem  jakże niedorzeczną fra­
zeologię, której prawdziwemi struga­
mi od kilku lat „elita" zalewa Pol­
skę!

Już to jedno trzeba, — w imię 
sprawiedliwości — przyznać ludziom 
z „elity", że są „mocni" w języku, 
wprost bez konkurencyjnie.

Ja k  tam jest z inteligencją, w y­
kształceniem, wiedzą fachową, po­
czuciem odpowiedzialności czy p ra ­
wa, z temi wszystkiemi przym iota­
mi, k tóre ludzie „przeciętni", „po­
spolici" z poza „elity" uważają cza­
sem za tytuł do władzy, mnie'jsza o 
to...

iW „języku", we frazesie, w pustem 
gadulstwie „mocni" są jak nikt przed 
nimi i napewno nikt po nich.

Zwykle tak  jest, że słowo odtwa­
rza rzeczywistość. Ale tutaj frazes 
ma rzeczywistość zamazać, zafał­
szować, zakłamać.

Naczytali się ludziska i nasłuchali 
tych frazesów dość. I w artykułach 
gazeciarskich, i w mówkach sejmo­
wych, i w wywiadach prasowych i 
na bankietach i zjazdach i t. d. i t. d. 
W tej frazeologji, tonie dziś cała 
Polska i... historja lat 6 i... wszyst­
kie tryumfy tych lat.

Próbek przytaczać możnaby już 
na tomy, bo dzięki pomysłowości 
„elity" produkcja kłamliwego fraze­
su odbywa się w Polsce masowo. 
Gdy po swem najdłuższem a zasłu- 
żonem życiu „elita” przejdzie do hi- 
storji, „nie przejdzie wszystka", bo 
pozostanie po niej frazes, z którego 
historyk ułoży kiedyś słownik, przy­
szłym pokoleniom na naukę, jak to 
pewne rzeczy określać... niby p ra­
wdziwie.

W ięc dowiemy się z niego np. że: 
pieniądze na wybory BB. — osiem 

milj. zD  — to „potrzeba państw a";
żądanie kontroli budżetowej — to 

antypaństwowa intryga partyjnic- 
twa;

wzajemne żarcie się czy za kuli­
sami czy to publiczne, jawne, w swej 
własnej prasie — to twórcza wy­
miana poglądów;

przywileje podatkow e dla tych, 
co płacić mogą i powinni — to „uła­
twianie wewnętrznej kapitalizacji";

geszefty w koncernie Flicka — 
państwowo twórcza praca;

pomarańcze czy ryż p. Wiślickie­
go — troska o bilans handlowy; 

i t. d. i t. p. w prost bez końca. 
Niektóre „powiedzonka" czy też 

„perory" pod adresem kraju są 
wręcz nieocenione.

Tak np. w „Gazecie Polskiej", a 
więc w czołowym organie „radosnej 
twórczości" i... przekroczeń budże­
towych czytamy taką np. „radę" na 
ożywienie gospodarstwa społecz­
nego:

„aby było lepiej, trzeba pracować 
wydajniej, SPOŻYWAĆ OSZCZĘ­
DNIEJ)!!).

O tak! Tylko „elita" i jej 6 lat 
wraz z całym dorobkiem tych 6 lat 
może nas najlepiej pouczyć, jak to 
„wydajnie się pracuje a jak spoży­
wa „OSZCZĘDNIE".

Inaczej nie mielibyśmy takich... 
obfitych dajmy na to — zapasów 
kasowych.

W Gdyni frazesów podobnych po- 
ląło się dość.

Strajk pracowników miejskich
w Warszawie
rozpoczyna się we wtoreK

W czoraj na podwórzu przy ul. 
W areckiej 7 odbył się olbrzymi wiec 
robotników i urzędników miejskich, 
zwołany przez Komisję Międzyzwiąz 
kową Związków pracowników miej­
skich.

Na wiecu przewodniczył tow. Wy­
socki; przemawiali ob. ob.: Spasiń-

ski, dr. Bolszewski, oraz tow. tow. 
Wysocki, dr. Raabe i Wyskwar.

Po przemówieniach uchwalono 
przez aklamację rozpocząć od w tor­
ku, dn. 23 b. m.

STRAIK 
PRACOWNIKÓW MIEJSKICH, 

zarówno robotników, jak i urzędni­

ków — we wszystkich wydziałach 
administracyjnych Magistratu m. 
Warszawy. '

Pracownicy miejscy rozpoczynają 
strajk, który  jest rozpaczliwym pro­
testem  przeciwko nieotrzymywaniu 
poborów, gdyż wszystkie inne środ­
ki walki zostały już wyczerpane.

Raid lotniczy w około  Europy
Przelot awionetek przez Polskę

W Berlinie rozpoczął się wczoraj ra ­
no wielki raid  sam olotów turystycznych 
dookoła Europy na trasie 7500 kim. w 
trzech etapach. Pierwszy etap rozpo- 
azął się w Berlinie i wiódł przez W ar­
szawę, Kraków  do Pragi, W iednia i ita - 
lji, przyczem term in ostatecznego przy­
bycia do Rzymu wyznaczano na ponie­
działek godz. 20,

Z Berlina w ystartow ało 41 maszyn, 
przyczem Angielka Sponner zaraz po 
starcie zrezygnowała. W Poznaniu zmu­
szony był lądować W łoch Donati w sku­
tek  defektu magneta. Pierwszy przeje­
chał przez W arszawę Niemiec Marien- 
fld, następnie W łoch Colombo. Pierw ­
szy z Polaków przybył Karpiński, jako 
6-ty, następnie 10-ty Giedgowd, 17 Or­

liński, 21-szy Bajan, a 23 — Żwirko.
Zawodnicy polscy wypadli bardzo do­

brze i mieli średnią szybkość około 220 
kim. na godzinę. Przelot i lądowanie w 
Krakowie odbyło się bez wypadków i 
wszyscy uczestnicy udali się w dalszą 
drogę.

*  *
*

Wiedeń, 21 sierpnia. (PAT.). O godz. 
8-ej wiecz, przybyło tu 33 lotników, u- 
czestniczących w  międzynarodowym 
raidzie. Z pośród przybyłych 21 odle­
ciało w dalszą drogę. W W iedniu pozo­
stały aparaty: a-6, s-2, e-1, a-8, m-2, 
m-8, t-1, k-3, o-6 (Żwirko), o-4 (Karpiń 
ski). Lotnicy polscy przybyli w nastę­
pującym czasie: o-3 (Bajan) lądow ał o 
godz. 17,12, odleciał — 17,45, o-2 (Gied­

gowd) lądował 17,12, odleciał 17,58, o -l
(Orliński) lądował 17,13, odleciał 17,46.

* *
m

Zagrzeb, 21 sierpnia. (PAT.). U czest­
nicy m iędzynarodowych zawodów sa­
m olotów turystycznych przybyli do Za­
grzebia. Pierwszy przyleciał Colombo 
(Włochy).

* •
*

Berlin, 21 sierpnia. (PAT.). Biuro Wol 
fa donos^z Rzymu: o godz. 19,54 w Vin- 
cenza w ylądował niemiecki lotnik Lus- 
ser. Na lotnisku Vincenza wylądowało 
dotychczas 5 aparatów , z cztgo 4 nie­
mieckie a jeden wioski. Lotrćcy zatrzy­
mają się do jutra.

Nastroje wsi rosyjskiej
Moskwa, 21 sierpnia. (PĄT.). „Izwie- 

stja" i „Praw da’' wskazują na ożywie­
nie działalności elementów antysowiec- 
kich na wsi. P rokurator Wyszyński 
stw ierdza na łam ach „Izwiestji" fakt 
zorganizowanego opuszczania ko lek ty­
wów przez chłopów, co dzieje się w sku­
tek  agitacji kułackiej, k tó ra  wykorzy­
stuje błędy lokalnej administracji.

A utor zapowiada zaostrzenie walki z 
rozkradaniem  własności społecznej, za 
pow iada jednak, że represje są ,,cizyn 
nikiem pomocniczym a nie zasadni 
czym". Należy to rozumieć, jako nie 
chęć do ąrażania sobie narazie w ło 
ściaństwa zbyt rygorystycznem i repre 
sjami. Do tego czasu w całym ZSSK 
mimo masowych kradzieży i spekulacji 
zbożowej zapadł w stosunku do chłopów 
jeden tylko w yrok śmierci, k tórego do­
tychczas nie wykonano.

A rtykuł „Praw dy" donosi dalej, że 
żywioły kułackie rozkradają z ko lek ty­
wów nietylko zboże, lecz również cen­
ny inw entarz i części maszyn, by unie­
możliwić w ten  sposób roboty w polu. 
Były także wypadki rozbiórki całych 
budynków w kolektywach. Pismo doda­
je, że kułacy zdołali namówić do k ra ­
dzieży część gospodarzy indywidual­

nych, a naw et członków kolektywów.
Pismo przytacza pozatem  następujące 

przykłady nadużyć: w rejonie koziatyń- 
skim obcięto kłosy u snopów na prze­
strzeni 25 ha, w okręgu donieckim gos­
podarze indywidualni napadli na młyn, 
chcąc zagrabić mąkę należącą do kolek­

tywów. Ponadto dziennik donosi, że 
były w ypadki sabotowania, podpaleń 
oraz zabierania z kołchozów dokum en­
tów, pochodzących z okresu wywłasz­
czania zamożnego w łościaństwa, przy­
czem grożono zem stą uczestnikom i ini­
cjatorom tych wywłaszczeń.

Sensacyjne morderstwo
Lwów, 21 sierpnia. (PAT.). Wczoraj 

w godzinach wieczornych w mieszkaniu 
wdowy po urzędniku sądowym, Streito- 
wej odbyło się krw aw e zajście, którego 
ofiarą padły 2 osoby. Przebieg zajścia 
był następujący: o godz. 20 do m iesz­
kania Streitow ej przyszedł 39-letni K a­
rol Faliński, k tóry  swego czasu zaw arł 
znajomość ze starszą córką Streitowej, 
Heleną. Rodzina Streitów  odnosiła się 
z niechęcią do tej znajomości i nie to le­
row ała  wizyt Falińskiego. W czasie 
tych odwiedzin w yw iązała się ostra 
wym iana zdań między Kalińskim a sy­
nem Streitow ej, Kazimierzem, lekarzem. 
Faliński, wyjąwszy rewolwer, strzelił 
dwa razy do Streita. Jedna kula tra ­
fiła go w kręgosłup, powodując natych­
m iastowy paraliż, druga zraniła w rękę 
stojącą opodal młodszą Streitów nę, Ma-

rję. Kazimierza S treita  w stanie bez­
nadziejnym przew ieziono do szpitala.

Lwów, 21 sierpnia. (PAT.). P rzesłu­
chana natychm iast po  zajściu Helena 
S treitów na przyznała się, że to  ona, a 
nie Faliński, dała 3 strzały z rewolweru. 
Strzały te  zostały dane ztyłu. S tało  się 
to  w chwili, gdy b ra t jej, Kazimierz, i 
siostra M arja podeszli do drzwi, celem 

1 odpraw ienia dobijającego się Falińskie­
go. W chwili zamieszania, jakie nastą­
piło po strzałach, H elena oddała rew ol­
w er Kalińskiemu, u którego znaleziono 
go podczas rewizji, co dało powód do 
przypuszczeń, że Faliński był m ordercą.

Z dodatkowych dochodzeń okazało 
się ponadto, że Faliński jest żonaty i ma 
6-ro dzieci, zaś H elena S treitów na, k tó ­
ra była jego kochanką, jest w ciąży.

Więc usłyszeliśmy różne nowiny, 
o których „pospolici" ludzie dotąd 
nie wiedzieli.

Oto przewodzi nam „elita" pod 
każdym względem, a przedewszy- 
stkiem — „moralnym"! Oto „elita" 
pragnie tępić... nadużycia! Oto „eli­
ta zdobywa sobie coraz szersze,., 
zaufanie, wpływy i poparcie w spo­
łeczeństwie...

Jak  na jedną „mówkę", na jednej 
„galówce" to dosyć...

Niektóre pisma nawiązując do tej 
mówki odświętnej — a wygłaszał ją 
p. S ław ek  — próbują z temi wszy­
stkiemi niedorzecznościami polemi­

zować tak  jak zacytowane przez 
nas powyżej z „G azety  Polskiej"  
zdanie potraktow ane zostało po­
ważnie w pewnym artykule — w 
prasie opozycyjnej! — na tem at 
kryzysu...

Doprawdy, szkoda czasu i a tra ­
mentu!

Żadna polemika, choćby „rzeczy­
wistą rzeczywistość" w najprawdziw 
szych odmalowała barw ach—frazeso 
wiczów nie oduczy blagi ani ich z 
tej blagi nie ściągnie na grunt re ­
alny.

Bo czemże innem mogą się po­
chwalić? Tu przecież frazes, to je­

dyna racja kurczowego trzymania 
się siedzeń, na które się wdrapali. 
A choćby ten frazes z rzeczywisto­
ścią godził się tak, jak np. ogień z 
wodą, i to na nic się nieprzyda i z 
„sam odurstwa" nie uleczy tych, co 
samodurstwem żyją.

W ięc szkoda czasu na polemikę. 
Tu wystarczy tylko niekiedy fraze­
sy te zebrać w ieden bukiecik i nie­
kiedy wystawić go na widok publi­
czny na takim odpowiednim tle jak 
cały... sześcioletni dorobek „elity", 
we wszystkich dziedzinach, w e­
wnątrz i zewnątrz. Kcz.

Pływający cmentarz
Berlin, 21 sierpnia. (PAT.). S ta tek  

szkolny niemieckiej m arynarki wojen­
nej „Niobe” przyholow ano do brzegu i 
podMano badaniom. Po wypompowaniu 
wody we wnętrzu sta tku  znaleziono 
zwłoki 31 marynarzy, temsamem 35 ka­
detów, których nie znaleziono we w nę­
trzu statku, uważać należy ostatecznie 
za zaginionych. W spólny pogrzeb ofiar 
katastrofy  odbędzie się we w torek.

Litewscy strażnicy 
nie są tęgimi pływakami

Wilno, 21 sierpnia. (PAT.). Donoszą 
z Druskienik, iż w Niemnie topił się li­
tew ski strażnik  graniczny, a następnie 
poczęli rów nież tonąć dwaj inni s traż­
nicy oraz jeden sportowiec.

Patro l K. O. P. pospieszył tonącym  z 
pomocą, w yratow ał wsizystkich i następ ­
nie odwiózł na brzeg litewski.

Sprawa prohibicji
w  Finlandji

Helsingfors, 21 sierpnia. (PAT.). Po­
wołana została specjalna komisja m ię­
dzyministerialna, majaca opracować 
projekt zmian w obowiązującem u s ta ­
wodawstwie alkohomwem. Niezależnie 
od tych prac również M inisterjum OpieV 
ki Społecznej przygotowuje wnioski, 
k tóre  mają uwzględnić dotychczasowe 
doświadczenia nowego systemu alkoho­
lowego.

Śledztwo przeciwko 
faszystom czeskim

Praga, 21 sierpnia. (PAT.). W edług 
doniesień prasy, zbliżonej do b. gen. 
Gajdy, zarządziły sądy czeskosłow ackie 
śledztwo przeciw  154 działaczom fa­
szystowskim, oskarżonym o działalność, 
skierow aną przeciw  republikańsko-de- 
m okratycznej formie rządów. Śledztwo 
toczy się przedewszystkiem  pnzeciw 
Gajdzie oraz jego żonie, właścicielce 
magazynu mód w Pradze, zarzucając im 
nielegalne przechow yw anie broni.

Trzesienie ziemi
na K au k azie

Ryga, 21 sierpnia. (ATE.). Kaukaz po­
łudniowy został nawiedzony silnem trzę 
sieniem ziemi. O środkiem , trzęsienia 
ziemi był okręg nachiczewański, który 
już dw ukrotnie ucierpiał w stosunkowo 
krótkich odstępach czasu w skutek trzę 
sienią ziemi. 24 osoby zostały zabite. 
Oddziały wojskowe biorą udział w  ak­
cji ratowniczej.

Skutki upałów
w Niemczech

Berlin, 21 sierpnia. (PAT.). Dzisiejsza 
n iedziela należy do najbardziej upal­
nych dni, jakie zanotowano w Niem­
czech w ciągu ostatnich 80 lat. Berlińska 
stacja m eteorologiczna zanotow ała po 
południu 37 stopni w cieniu. Ludność 
szukała ulgi w  kąpieliskach, w skutek  
czego w ydarzyło się wiele nieszczęśli­
wych wypadików. Na pojezierzu berliń- 
skiem drużyny ratunkow e interw enio­
wały w przeszło 100 wypadkach. Mimo 
to 12 osób utonęło. W Monachjum u to ­
nęło 5 osób.

D opiero pod wieczór nastąp iło  w ca ­
łych Niemczech ochłodzenie, poprze­
dzone silnemi burzami. Silne burze na­
w iedziły dorzecze Łaby. W pobliżu Har- 
burga przeszła trąba  pow ietrzna, w y­
rządzając bardzo duże szkody. W miej­
scowości Hitfeld huragan w ciągu kil­
ku sekund zerwał dachy 40 domów.
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Zyski młynarzy
warszawskich

Zw. Zaw. Rob. Przem. Spożywczego prze­
syła nam następujący komunikat:

P rasa endecka, swoim zwyczajem, bi­
je na alarm z  powodu rzekom ej „nie­
ustępliwości" robotników , prących ja­
koby do strajku. Przy tej sposobności 
„G azeta W arszaw ska" wzywa pomocy 
Komisarjatu Rządu, denuncjując przy 
okazji robotników , będących jakoby 
F°d wpływami „elem entów radykal­
nych".

Z relacji ,,G azety" wynika, iż robot­
nicy, nie kontentując się wysokiemi za­
robkam i, wysunęli „niesłychane" żąda­
nie zap łaty  za św ięta, co fabrykanci 
odrzucilj. Otóż spraw a przedstaw ia się 
nieco inaczej:

Robotnikom narzucono obniżki płac 
w  granicach od 8 do 13%. Gdy obniżki 
te  uzgodniono, fabrykanci wycofali się 
i  opłaty  za dni świąteczne (co również 
było ju t uzgodnione), k tóra  to opłata 
obowiązywała od powstania Państwa 
Polskiego, a więc nie była niczem no- 
wem.

Zerwanie rokowań, gdy wszystkie 
punkty  umowy były już uzgodnione, 
charakteryzuje najlepiej cynizm fabry­
kantów , dowodzonych przez p. G ras- 
b«rga. Równie nieuspraw iedliw ione są 
łzy G azety" nad rzekom ą niedolą w ar­
szawskich przedsiębiorców  młyńskich, 
nie mogących jakoby wytrzymać konku­
rencji m łynów prowincjonalnych.

Spraw a przedstaw ia się zupełnie ina­
czej:

Koszty przem iału młynów w arszaw ­
skich w ahają się od zł. 1.80 do 2.50 za 
m etr życia, a w młynach prowincjonal­
nych, gorzej urządzonych, 4 zł. Z teg r 
już w idać jak wygląda owa prowincjo­
nalna konkurencja.

Jeśli zaś chodzi o zyski, to i tu  mły­
narze warszawscy uskarżać się nie mo­
gą. Produkcja tych młynów waha się od 
300 do 600 m etrów  na dobę. Biorąc za 
podstaw ę cenę giełdową z dn. 19 sierp­
nia, otrzymujemy następujące cyfry:

HO kilo ziarna kosztuje fabrykanta zł. 16.50 
całkowite koszty przemiału zł. 2.50

Literaci a bezrobotni

Razem zł. 19.00 
Z tych 100 kilo fabrykant otrzymuje:

60 klg. mąki po 0.32 — zł. 19.20
37 klg. otrąb po 0.09 — zł. 3.33

Razem zł. 22.50,
Czysty dochód fabrykanta z 1 metra 

(100 klg.) wynosi więc zł. 3.50.
Przy przeciętnej produkcji 450 mtr., 

dzienny zarobek stanowi więc zł. 1588 
50 gr. Jak na czas kryzysowy, jest to 
zarobek całkiem niezły i „Gazeta War­
szawska" niepotrzebnie się martwi: 
starczy i na „kapitalizację" i na „Oazę",

Tu również, między innemi, znajduje 
się źródło drożyzny chleba!

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Z  n o w y c h  K s i ą ż e R

W łaściwie dla literatów powinno być 
zasadą im gorzej — tem lepiej, bo gdy­
by na świecie nie działy się wielkie 
krzywdy, to o czemby pisali tak wzru­
szająco?

Nie, zagadnienie stosunku twórców  
do „terenu", „materjału", „objektu", 
„modela" jest zbyt poważne i rozległe, 
aby je można było zbywać cyniznujące- 
mi paradoksami, a dzieła wszystkich 
wielkich pisarzów świadczą jaknaj- 
wznioślej o  zespalaniu się twórców z 
cierpieniem jednostki czy społeczeń­
stwa, o ich szczerym proteście przeciw  
krzywdzie, o ich wysiłkach zmierzają­
cych do stworzenia innych lepszych wa 
runków ludzkiego życia i współżycia. 
Bezrobocie, będące — przełożywszy ten 
wyraz na język wrażliwości artystycz­
nej — niczem innem jak cierpieniem 1 
krzywdą, musiało, oczywiście, znaleźć 
i znalazło rzewne i głębokie przedsta- 
nie w  literaturze. Nie o tem jednak w  
tej chwili myślę.

Czasy oBecne cechuje bezceremonjal- 
ność, rewizjonizm, bronzoburstwo i wie­
le innych dobrych choć nie zawsze mi­
łych zalet, które współczesnemu czło­
wiekowi zawracają gło;wę tem np. czy 
BARBUSSE nosi rosyjską rubaszkę, al­
bo co Bernard SHAW je na śniadanie. 
Może więc wielu zaciekawi również 

.to, jak się zachowuje Wells, gdy do je­
go willi dzwoni głodna bezrobotna mat­
ka czworga dzieci, albo co czyni RE­
MARQUE, gdy na ulicy wyciągnie ku 
niemu rękę beznogi i głodny inwalida?

Chodzi mi zatem o stosunek litera­
tów do bezrobotnych (nędzarzy, ofiar 
warunków, w  których sprawiedliwość 
nie odgrywa żadnej roli), o stosunek 
pozartystyczny, prywatny, człowieka do 
człowieka. Stosunek ten istnieje i na­
rzuca się natarczywie jako wynikający 
z ich iunkcyj suwerennych panów ludz­
kich wzruszeń, ludzkich sumień, prze­
wodników ku lepszej przyszłości, a mo­
że i „klerków bezdomnych" przecież 
w dzisiejszym świecie...

Historycznym wyrazem tego stosunku 
było „J‘accuse“ ZOLI, będące niczem  
innem jak czynem wprost doraźnym; 
mógł przecież ów płomienny protest 
przeciw skrzywdzeniu człowieka zna­
leźć swój wyra* w  noweli lub powieści.

Otóż są takie momenty kryzysowe o 
Wysokiem napięciu konfliktów moral­
nych, które domagają się wprost głosu, 
bezpośredniej reakcji tych, na których 
spoczywa wcale nie uzurpowana rola 
najwrażliwszych sumień.

Taką chwilę przeżywamy obecnie.
Nędza, krzywda, cierpienie fizyczne i 

moralne miljonów przebrały rozmiary 
nieznośne, rozlały się topielą katastrofal 
ną, wyczerpały wydolność ludzkich ner­
wów i sumień. Głębokie przejęcie po 
klęskach żywiołowych zwykło się wy­
rażać minutą milczenia, wstrzymania 
pracy i ruchu, „Kryzysu" w obecnym 
stanie rzeczy nikt w  ten sposób nie 
opłacze, jakkolwiek miałoby to swój 
sens.

Zresztą bezrobotni — na szczęście 
dla obecnego porządku rzeczy — jesz­
cze milczą i narazie nie ruszają się... 
dla wzroku wpatrzonego w miraż przy- 
szłej głębokiej rewolucji (czy ewolucji?) 
obecna nędza mas może być radosna..

Lecz porzućmy to powierzchowne 
dotykanie spraw głębokich i rozgałęzio 
nych. Zajmuje nas odcinek skromniejszy 
i bliższy.

Literatura — jak już powiedziałem — 
jest świadoma doli współczesnego czło­
wieka i czyni wszystko, co leży w  jej 
mocy, aby pomóc mu wybudować lep­
sze jutro.

Istnieje jednak dziś, głodne, zimne, 
duszne i beznadziejne dziś — ludzie po­
zbawieni chleba : wiary — gorzej bo — 
w  ludzkość. Napewno niejeden z nich 
w ostatecznej ucieczce myślał o litera­
tach, o jakimś swym ulubionym pisarzu 
(istnieje także znamienna sprawa: bez­
robocie a wzrost czytelnictwa), do któ­
rego często przychodził z prośbą o,„ 
znalezienie pracy, o datek,.

Dla tych literaci mogą jednakże coś 
uczynić.

Nie myślę o jakichś kongresach, rezo­
lucjach, protestach, nie, marzę o czemś 
prostszem, doraźniejszem, celowem,, 
choć napozór nikłem.

Oczyma wyobraźni widzę dużą książ­
kę, zawierającą krótkie utwory wszyst­
kich pisarzów od CLAUDELA do BAR- 
BUSSE'A, od HAUPT MANNA do TOL- 
LERA, od prawych do lewych w  każ- 
dem państwie. Taką składkową antolo- 
gję literaci bezrobotnym (może tam być 
i literatura dla bezrobotnych) kolporto­
waną przez tych ostatnich w dziesiąt­
kach tysięcy egzemplarzy. Jakkolwiek 
wiem, że rozeszłaby się w  olbrzymim 
nakładzie, dając — po zrzeczeniu się 
przez autorów honorarjów — duży do­
chód, nie przeceniam jej znaczenia ma- 
terjalnego. Wartość jej widzę raczej w 
pewnym symbolu, którego treść i w iel­
kość twórcy i łaknący wszelkiej stra­
wy bezrobotni lepiej sobie uświadomią 
niż ja byłbym w stanie odczuć.

Pieniądz, wsunięty w  opadłe ręce, bę­
dzie malał, nikł, straci emblematy pań­
stwowe, cyfry, wsiąknie wprost w ser­
ca ludzkie, krzepiąc je wielką PRAW­
DĄ codziennych przeżyć twórców, pi­
sarzy. MAR JAN BUCZKOWSKI.

CO SŁYCHAC HA ŚWIECIE
ZAPOWIEDŹ LOTU 

70-CIOKILOMETROWEGO WGÓRĘ.
Dzienniki angielskie donoszą, i i  p e ­

wien uczony angielski zam ierza pobić 
rekord  wysokości prof, Piocarda. Waśnie 
sie się on do stra tosfery  na  znacznie 
większym balonie, zaopatrzonym  w  h e i 
m etycznie zam kniętą gondolę z alumi­
nium. Ucizony angielski zam ierza osią­
gnąć wysokość 70,000 metrów.

ARESZTOWANIA REBELJANTÓW 
HISZPAŃSKICH.

Z M adrytu donoszą, iż na polecenie 
władz aresztow ano w dalszym ciągu ca­
ły szereg wybitnych osobistości z po­
śród arystokracji hiszpańskie).

LICZBA LUDNOŚCI W GDAŃSKU.
Cyfra ludności gdańskiej wykazuje od 

stycznia r. b. tendencję zniżkową. W 
ostatnich 4 m iesiącach ostatniego pół­
rocza liczba ludności gdańskiej zmniej­
szyła się o 300 osób. W końcu pierw ­
szego półrocza zatem  Gdańsk liczył 
241,000 ludności. Z urzędowych danych 
wnioskować można, te  w  pierwszem  
półroczu r, b. około 400 do 500 osób o- 
puściło Gdańsk.

Sztuczki sanacyjne nie pomogły
Wlec P.P.S. w Niegowej odbył się.— Popis posła Sowińskiego z B.B.

(Kor. własna).ł?

Przed kilku dniami pisaliśm y jak to  
policja, ksiądz, nauczyciel i sekretarz  
gminy uniemożliwili odbycie wiecu p o ­
selskiego tow. posł. Bieniowi we wsi 
Niegowa, pow. Zawierciańskiego; przez 
steroryzow anie Bartońkowej, k tó ra  w 
ostatniej chwili cofnęła zgodę swoją na 
odbycie wiecu na jej placu. Skorzystał 
z tego skw apliw ie kom endant poste­
runku policji, będący w  zmowie z  Bar- 
tońkow ą i nie pozw olił na wiec.

Na następną niedzielę pnzybyły do 
Niegowej olbrzymie tłumy chłopów z 
okolicznych wsi na zapow iedziany dro­
gi wiec, tym razem  jiuż na publicznym 
placu.

„Sanacja" też  nie zasypiała gruszek 
w popiele i robiła wszystko, aby nie 
dopuścić do zgromadzenia. Na dwa dni 
przed terminem, policja zamknęła do 
gminnego aresztu dla odsiedzenia 5-cio 
dniowej kary porządkowej organizato­
ra wiecu tow. Krakowiaka, sołtysa z  
Niegowej. K arę tę  nałożył S tarosta 
przed dwoma laty  za to, że... syn K ra­
kow iaka przejechał furą przez pole rzą­
dowe (II). Dwa lata nie wzywano go do 
odsiedzenia kary; dopiero teraz, ldedy 
miał odbyć się wiec, niespodziewanie 
i bez uprzedzenia zamknięto gol

Na ten  dzień również zwołano do 
Niegowej „Strzelców" z okolicy, pod 
pozorem  zabaw y strzeleckiej, k tórej je­
dnak nie urządzono, lecz za  to S trzel­
cy w  m undurach czwórkami, przem a­
szerowali przez wieś do kościoła, a po 
skończonem  nabożeństw ie pospiesznie 
czwórkam i odm aszerowali do budynku 
łaźni wiejskiej i zajęli tam okna i lokal 
na p iętrze budynku <z k tórego  schodów 
mieli przem aw iać nasi towarzysze.

W reszcie z kościoła za strzelcami, w 
asyście nauczyciela, p isarza gminnego, 
policji i nadesłanych z Zawiercia stzpi

WYDAWNICTWA GEBETHNERA 
I WOLFFA

N akładem  „G ebethnera i W olffa" u- 
kazały się ostatnio liczne ciekawe 
książki:

W ięc przedew szystkiem  kapitalna 
„HISTORJA NAIWNA" P. Choynow- 
akfego; głębokie znawstwo duszy ludz­
kiej, humor natężony wzruszeniem, mą­
dre spojrzenie na za rik łe  już kształty  
i okazy ludzkie: m alarzy w pelerynach, 
ubogich a uczciwych, szlagonów, m ece­
nasów i t. d.

SL Barszczewskiego „ELIKSIR prof. 
BOHUSZA* *—to  w esoła i pogodna opo­
wieść o sędziwym wynalazcy eliksiru 
młodości, jego odmłodzeniu i kłopotach 
miłosnych.

„MAH YONG“ J. B, Rychlińskiego. 
Kilka la t temu olśnił krytykę niepos- 
politem i walorami literackiem i. Najbar­
dziej udana z naszych powieści egzo- [  

tycznych. Fantastyczne opowieści o mo­
rzach, o kapitanach łodzi podwodnych, 
lunatyczkach, palarniach opium, napi­
sane z niezw ykłą siłą wizjonierską.

E. Słońskiego „DROGI NIEZNANE". 
W ielbiciele Hamsuna odnajdą w tej t r a ­
gicznej opowieści pokrew ny ton

„SAMBRA i MOZA" E. Ligockiego — 
to polski w kład do literatu ry  wojennej, 
pisany w 1914-15 r.

Bartkiewicza Z. „POLITYKA W LE- 
SIE“ — to jedna z najświetniejszych 
książek znakom itego pisarza, w spaniałą 
polszczyzną napisana powieść o zw ie­
rzętach, ludziach, przyrodzie i ich wza­

jemnej współzależności.
ODKRYCIE NIEZNANEJ AMERYKI.

A m eryka jest nietylko A m eryką Lind- 
bergha, Edisona, Fórda. Je s t ona rów ­
nież ojczyzną zabójców małego Lind- 
bergha, wynalazców genjalnych sposo­
bów przemytu, szefów występku, stosu­
jących w swoim procederze fordowskie 
metody pracy.

Ten Nowy Świat, mało znany, odkry­
wa rewelacyjna, a zarazem  arcysensa- 
cyjna książka P. Omma ,PODZIEM NA 
DYKTATURA", niedawno wydana
przez G ebethnera  i W olifa w p rzek ła­
dzie polskim.

Je s t to w formie powieściowej ujęty 
pam iętnik sekre tarza  Ala Capone. Jak  
w najdziwniejszym kalejdoskopie, p rze­
suwają się przed czytelnikiem  auten ty­
czne opisy pracy i wyczynów „orgar.i- 
zacyj" zbrodniczych. Tysiączne formy 
przem ytu i produkcji „gorzały", strus- 
towanie handlu alkoholem, domów pu­
blicznych, domów gry, szantaże, upro­
w adzenia (np. porw anie małego Lind- 
bergha), wojna gangsterów, krw aw e 
rozpraw y z aut pancernych karabinam i 
maszynowemi, niezwykłe karjery „kró­
la Chicago" Ala Capone, Jacka  Dia- 
monda i innych — wszystko to cieka­
wie żywo i sensacyjnie, a zarazem  pra­
wdziwie opisuje „Podziemna dyktatura".

* •
*

Niewielu jest pisarzy, którzyby jedną 
książką pozyskali sobie tak  jednomyśl­
ne uznanie poważnej krytyki, tak  sze­
roką  popularność i poczytaość, jak Z.

Nowakowski swoim „Przylądkiem  do­
brej Nadziei".

Nowa jego książka „Kucharz dosko­
nały” , k tó ra  ukazała się w Książkach 
Liljowych G ebethnera i Wolffa, niczem 
nie ustępuje „Przylądkowi".

Kuchnia Z. Nowakowskiego jest ar- 
cypikantr.a korzysta obficie z pieprzu, 
soli attyckiej i innych ingredjencyj, k tó ­
rych recepty  on sam tylko posiadł.

Je s t  to  kuchnia przytem  arcyaktual- 
na: skw ierczą na patelni wszystkie kwe- 
stje dnia —  „kuchnia i medycyna, ki­
no i m inisterjum oświaty, lite ra tu ra  i 
Kiepura, ordery i kwas moczowy" itd.

Dowcipny i św ietnie napisany „Ku­
charz doskonały" jest bezsprzecznie 
najlepszą lekturą na wakacje. Tom jest 
bogato ilustrow any przez Stanisław a 
Bobińskiego.

Z HISTORJ! WOJSKOWOŚCI 
POWSZECHNEJ

Simański P. „PODRĘCZNIK HISTO- 
R JI WOJSKOW OŚCI POW SZECHNEJ". 
„RZYM i BIZANCJUM ". Cena zł. 5.

Dziewanowski W ł. „PODRĘCZNIK 
HISTO RJI W OJSKOW OŚCI POW SZE­
CHNEJ". ŚREDNIOWIECZE, zł. 3.

W arszawa, W ojskowy Inst, Nauk. 
Wydawr., 1932 r.

L iteratura nasza nie posiadała do­
tychczas podręcznika, któryby obejmo­
w ał całokształt historji wojskowości po­
wszechnej. Dla uzupełnienia tego braku 
W. I. N. W. zainicjował i zapoczątko­
wał w r. 1928 cykl wydawnictw z tego 
zakresu. Pierw szą była p raca  ppłk. dypl. 
S. Kary p. t. „Podręcznik historji woj-

oli, poszedł sam poseł z BB., p. Sowiń­
ski.

Na placu zgromadziło się około 1200 
chłopów i kobiet. Przew odniczący tow. 
Trojak zagaił wiec, wówczas renegat z 
„W yzw olenia", obecnie sanator, miej­
scowy chłop, Malinowski, zażądał wy­
boru przewodniczącego. P rzez aklam a­
cję w ybrano tow. Trojaka, co z m iejsca 
speszyło „sanatorów ", gdy zobaczyli 
swoją odosobnioną grupkę.

Na początku przem ów ienia tow. Bie- 
nia, nauczyciel, oraz szpicel policyjny 
próbow ali okrzykam i zakłócić zebranie, 
lecz podniesione w  górę pięści chłop­
skie z m iejsca zgasiły ich zapały.

Tow. poseł przedstaw ił sytuację o- 
becną i działalność „sanacji". M asowe 
żywiołowe okrzyki na  cześć Rządu Ro­
botniczo - Chłopskiego i na  cześć P.P.S. 
z tysiąca p iersi chłopskich zakończyły 
przem ów ienie.

N astępnie zgłosił się do głosu poseł 
Sowiński z BB., lecz okrzyki: „Precz"! 
„Nie chcemy słuchać wadzydh obieca­
nek"! „Rozchodzimy się"! zmusiły p rze ­
wodniczącego do rozw iązania wiecu.

Chłopi rozeszli się masowo, na placu 
został tylko Sowiński ze  swoją przy­
boczną strażą, strzelcam i i policją, oraz 
grupą ciekawskich. Pomimo rozwiąza­
nia wiecu i odejścia przewodniczącego, 
pan Sowiński zaczął boz przewodniczą­
cego przemawiać (nowa ustaw a o zgro­
m adzeniach widocznie nie dotyczy po­
słów z B.B.) i odrazu z m iejsca puścił 
się na demagogiczne obiecanki, że w 
najbliższym czasie Rząd obniży procenty 
chłopom od pożyczek z 16% na 4% (!!); 
że zostaną pow ołane komisje przy s ta ­
rostw ach, które będą umarzały zupełnie 
chłopom podatki; że komisje tak ie  już 
w różnych pow iatach pracują, lecz w 
zaw ierciańskim  narazie nie, gdyż przed 
miesiącem zmarł na tyfus staroście Ko-

* * * * * *

skowości powszechnej. G recja i M ace­
donia”. Ukazujące się zkolei* dwie n a ­
stępne prace stanowią dalszy ciąg tego 
cyklu i zaw ierają: I. Dzieje wojskowości 
państw starożytnych Rzymu i Bizan­
cjum. II. średniowiecza.

A utor „Rzymu i Bizancjum" omawia 
od samego początku istnienia Rzymu aż 
do jego upadku organizację wojska, u- 
zbrojenie, sztukę wojenną, sztukę oblęż- 
r.iczą itd,, podkreślając w arunki jej roz­
woju oraz wymieniając szereg w ybit­
nych osobistości, jako twórców nowych 
form tak tyk i i etrategji.

W  zw iązku z omawianiem wojen z ró- 
żnemi narodami, jak K artaginą G alla­
mi, Germanami i innemi, przedstawiono 
pobieżnie również ówczesny stan woj­
skowości i sztuki wojennej tych naro­
dów.

W ojskowość Rzymu jest przedstaw io­
na na tle polityczno - społecznem,

A utor „Średniowiecza" w podobny 
sposób omawia urządzenia wojskowe i 
ich rozwój, organizację, uzbrojenie i za­
gadnienia taktyczne. W porównaniu z 
dziejami Rzymu, otw iera się tu znacz­
nie większy zakres zagadnień ze wzglę­
du na indywidualne cechy wojskowoś­
ci omawianych tu  narodów. Poruszone 
są następujące tem aty: ludy germańskie, 
wojska feudalne, ludy słowiańskie — 
Polska, ludy wschodnie. Arabowie, Mon 
gołowie Turcy, odrodzenie piechoty, 
początki wojsk stałych i t. p.

Dwie te prace, oparte  na bogatej lite­
ra tu rze przedmiotu, ujęte są przejrzyś­
cie i przystępnie i zaw ierają szereg ilu- 
stracyj w  tekście.

nopackiemu 12-letni syn, wobec czego  
p. starosta nie mógł powołać kamiąji 
do obniżenia prorsentów od długów i 
umarzania chłopom zaległych podatków.

W  tym chichu ciągnął swoje przem ó­
wienie p. Sowiński, usiłując tak ą  dem a­
gogią zjectaać sobie chłopów, lecz da­
rem nie. P rzez cały  czas rozlegały się 
okrzyki drw iące z nowych „sanacyj­
nych" obiecanek i groszek na w ierzbie.

Kiedy doszedł do om aw iania zam ia­
ru  um arzania należności podatkow ych, 
rozległy się ze w szystkich sitron okrzy­
ki: „To podatków  mamy nie płacić teraz, 
tylko czekać na komisję"! O krzyki te  
zdetonow ały pana  posła  i p rzez 10 m i­
nu t w kółlko kręcił, że kto m a p ien ią­
dze, ten  w inien podatk i płacić, nie cze­
kając na komisję, a k to  nie m a czem  
płacić, ten  niech czeka. W ówczas zno­
wu grom adny okrzyk: „To wszyscy nie 
będziemy płacić, bo pieniędzy nikt dziś 
nie m a na wsi". Znowu p. poseł zna­
lazł się w  kłopocie — i, nie m ogąc w y­
brnąć z tej demagogicznej podatkow ej 
obiecanki, wiec, wśród drw in i okrzy­
ków, że „ teraz  p łacić podatków  nie bę­
dziem y" — zakończył.

„A systa" posła Sowińskiego, w idząc 
jego „w padunek", milcząco, bez okrzy­
ków, ze spusaczonemi głowami, rozcho­
dziła się do domów.

Przykry to  widok, jak człowiek in te ­
ligentny — dla ra to w an ia  swojej pozy­
cji poselskiej — usiłuje przez wygry­
wanie naw et tragedji rodzinnej starosty, 
oraz przy pomocy tego rodzaju cierna- 
gogji, — zjednywać sobie spokój na w ie­
cu i posłuch — i to, zresztą, bezsku­
tecznie.

My chłopi z Niegowej i okolicy cze­
kam y tymczasem na spełnienie zapo­
wiedzi p. Sowińskiego.

Miro wianiu,

~“*xr-rf-V>nrr

Ze względu na szeroko potraktow aną 
dziedzinę polityczno - społeczną, znaj­
dującą się w ścisłym zw iązku ze stanem 
ówczesnej wojskowości, prace te zain­
teresują nietylko świat wojskowy i szko­
ły, lecz również szeroki ogół miłośni­
ków historji.

Poradnik dla samouków. T. X (W yda­
nie nowe). ZOOLOGJA II. W arszaw a, 
1932. Str. X +  554. Cena 18 zł. W yda­
wnictwo Kasy im, Mianowskiego.

W yszedł X tom „Poradnika dla Sa­
mouków", drugi z seryj tomów, pośw ię­
conych zoologji. Zawiera On następują­
ce działy specjalne zoologji, opracow a­
ne przez wybitnych zoologów polskich: 
Histologja (S. M aziarski, prof. Uniw. 
Jag.), Fizjologja zw ierząt (K. Białasze- 
wicz prof. Uniw. W arsz.), Embrologja 
(E. Godlewski, prof. Uniw. Jag.) i Psy- 
chologja porów naw cza zw ierząt (Anna 
Bohn - Drzewina, redak to rka  znanego 
pisma „A nnee Biologique" w Paryżu).

A utorzy artykułów  udzielają — każ­
dy w swym zakresie — wyczerpujących 
wskazówek, jak należy studjować wy­
mienione dziedziny zoologji, posługując 
się najcenniejszą z m etod pracy nauko­
wej: samouctwem. Samouctwo — to sa­
modzielność w pracy naukowej od sa­
mego jej początku, w ypływająca z do­
brego zorjentowar.ia się w zakresie za­
gadnienia, zm ierzenia sił w łasnych, a co 
zatem  idzie — trafnego w yboru drogi i 
świadomej swego celu pracy w uniwer­
sytecie, instytucie badawczym czy sta ­
cji doświadczalnej, pracow ni lekarza 
czy też przyrodnika am atora lub w  pra­
cowni przyrodniczej szkoły średniej.
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Charakterystyczna sprawa
t.D zia łacz“ Z.Z.Z. n a  w s i

O r y g in a ln y  lo t
Mimo z a p a le n ia  ś l e p e j  Kiszki lo tn ic z k a  n ie  o p u s z c z a  
s a m o lo tu

Franciszek Stacherski, zam. w R a­
domsku, w niósł doniesienie do Urzędu 
Prokuratorskiego w  Piotrkow ie p rze­
ciwko funkcjonariuszowi Z. Z. Z. Gord- 
kow i o wzięcie łapówki, sekretarzow i 
Związku Ziemian -z Radom ska Józefowi 
Józefowiczowi o danie łapówki, oraz 
przeciwko wymienionym i obszarnikom 
Kamockiemu i Meyerowi o świadome 
w ydanie niesłusznego orzeczenia na  ko­
rzyść w łaścicielki maj. Kobiele W ielkie 
{pow. Radomsko) Izabeli Sobańskiej, a 
ze szkodą skarżącego Stacherskiego.

Z 1928 r. Sobańska wniosła do Sądu 
Grodzkiego spraw ę o rozwiązanie sto­
sunku służbowego ze Stacherskim, któ­
ry  przychylił się do wniosku Sobańskiej. 
Sąd Okręgowy jednak w yrok Sądu 
Grodzkiego uchylił, a Sąd Najwyższy 
w yrok Sądu Okr. zatw ierdził, uznając, 
te  Stacherski nabył p raw a nieusuwalno­
ści. Na tej podstaw ie Stacherski uzyskał 
w  Komisji Rozjemczej świadczenia za 
nast. lata.
Obecnie wniósł Stacherski spraw ę do 
Komisji Rozjemczej o św iadczenia za 
rok  1931-32, a p. Sobańska bez nowych 
okoliczności w niosła spraw ę o rozw ią­
zanie stosunku służbowego ze Stacher­
skim. Spraw a była jasna: Kom. Rozjem­
cza nie może uchylać prawomocnych 
w yroków Sądu Najwyższego.

A jednak dnia 8 kw ietnia b. r. Komi­
sja Rozjemcza większością głosów: 3
obszarników  i przedstaw iciela Z. Z. Z. 
oddaliła pretensje Stacherskiego, roz­
w iązała między nim a p. Sobańską sto­
sunek służbowy, odmawiając wzięcia 
pod uwagę prawom ocnych wyroków Są­
du Najwyższego.

C harakterystyczne, że inspektor pracy, 
przew odniczący Komisji, w zbraniał się 
poddać pod głosowanie tak  horendalny 
wniosek, dowodząc, że jest on bezpraw ­
ny. Na to poradzili sobie obszarnicy w  
ten  sposób, t e  wypisali orzeczenie i bez 

; głosowania podpisali go w raz z  Gord- 
kiem. Zachodzi pytanie, czemu inspek­
tor, w brew  procedurze, zgodził się u- 
znać tak i p rep a ra t za  orzeczenie Komi­
sji Rozjemczej? W iedział przecież, że 
wyroki Kom. Rozj. są ostateczne i za­
skarżeniu nie podlegają, pomimo wotum 
separatum  naszych towarzyszy.

S tacherskiem u pozostaje obecnie ty l­
ko  p rzez proces kanny dochodzić 
pretensyj na G ordku, Józefowiczu, Ka- 
mockim i M eyerze.

Z głodu
Przed domem u l. Biała 6, upadł i za­

słabł nagle 29-letni Jan Karolak, rze­
źbiarz (Żoliborz, barak 12). Lekarz Po­
gotowia stwierdził osłabienie ogólne z 
powodu głodu. Po udzieleniu pomocy 
i wręczeniu bonów na bezpłatne obia­
dy, K. przewiózł do 7-go komisarjatu.

Również z  tego powodu zasłabła na 
rogu ul. Żelaznej i Siennej 55-letnia Lu­
cyna Biszowa, bez zajęcia (Leszno 93). 
Po udzieleniu pomocy, B. przewieziono 
do szpitala.

COLOSSEUM Początek o g. 6, 
w  św ię ta  4.

Najmodniejsza gwiazda ekranu SYLVIA 
SYDNEY oraz C h e s te r  M o rris  i mło­
dociany R o b e r t  C o o g n an  w najnow­
szym dźwiękowcu „Paramounla" 1932/33

„ C U D O T W Ó R C A "
Nad program: Wyjazd polskiej drużyny 
na Olimpiadę z mistrzem KusodAsklm.
NA SCENIE: Całkowita zmiana pro­
gramu z udziałem baletu rosyjskiego 
The great Zaretzky. Trio Rapackich I 
T. Faliszewskiego. C eny  o d  1 z ł.

DŹWIĘKOWY X4 f  T C z r  i  
KINOTEATR I  Ł J o I l I

Początek o godz. 6,30 w.

„ M I E S I Ą C  W Z N O W I E Ń "
DZIŚ

D Z I K A  O R C H I D E A
i przepychu z GRETĄ GARBO
Następny program:
NA ZACHODZIE BEZ ZMIAN

nowe opracowanie 
Sala dobrze wentylowana aparatami EORIT.

m ajestic  PIERWSZY ZWIASTUN
nowy-świat 43 SEZONU 1 9 3 2 — 3 3  t.
Passe-partout

nieważne
Najnowszej prod, franc, film dźwiękowy 

reźyserji KAROLA FROELICHA

K O BIET A  KAMELEON
W roi. gł. trójca największych gwiazd ekra­
nu francuskiego: MARY GLORY, MARIE 

BELL i JEAN MURAT.
Wł. KOLOS Warszawa

Zwycięstwo naszej rodaczki
W A L  A S I E  W I C  Z O W N Y

na Olimpiadzie w Los Angeles
w biegu na 100 mtr.

■  ...

„Pikantne" są jeszcze dwa szczegóły:
1) S tacherski wskazał świadków nast. 

zdarzenia: na schodach m agistratu Jó ­
zefowicz wręczył Gordkowi 40 zł., na co 
G ordek powiedział że to trochę za ma­
ło, a Józ. oświadczył, że będzie więcej, 
jeśli spraw y pójdą dobrze, zaznaczając: 
„niech pan pamięta, te  spraw a S tacher­
skiego musi być koniecznie oddalona”. 
Świadkowie słyszeli też, jak później 
Gordek namawiał Stacherskiego, żeby 
na odroczenie spraw y nie zgadzał się.

2) Korupcja, upraw iana przez G ordka 
i jego współtowarzyszy: Adamczyka 
W ładysław a i Dukowicza Józefa, p rze­
jadła się nawet władzom  ZZZ, k tóre 
rozw iązały oddział, a wymienionych u-

sunęły z pracy. G., A. i D. poczynili 
więc starania o przyjęcie ich do B.B.S.; 
z jakim rezultatem  — nie wiemy. W ie­
my natomiast, że obszarnicy, oczekując 
na zarejestrow anie Oddziału bebesow- 
skiego związku, uchylają się narazie od 
udziału w Komisji Rozj., oczekując na 
współpracę z Gordkiem. Obszarnicy wi­
dzą, że kary pieniężne za uchylanie się, 
gdyby naw et były duże, opłacą im się 
sowicie. A Min. Opieki Sp. nie może się 
zdobyć na wyznaczenie członków Kom. 
Rozj. z pośród ziemian.

Rozpisaliśmy się o sprawie szerzej, 
bo jakże w iernie wykazuje ona zgniliz­
nę dzisiejszego życia społecznego w Pol­
sce.

Przed wyborami do Komisji Rozjemczej
A resztow anie  naszych 
w pow. Ilpnowskim

(Koresp.

W  powiecie Lipnowskim, z powodu 
zarejestrow ania przez rozbijaczy bebe- 
chowskiej organizacji robotników  ro l­
nych, mają odbyć się w  najbliższym 
czasie wybory do Komisji Rozjemczej. 
W obec tego, że w ładze administracyjne 
biorą nieoficjalny udział w wyborach, 
wyłażąc ze skóry, by przeprow adzić do 
komisji rozbijaczy, Związek Zaw. Rob. 
Roi. Rz, p , dał do pomocy tow. Jóź- 
wiakowi —  tow. Jungiewicza, aby przez 
wzmożony objazd folwarków wyjaśniać 
fałsze i kłam stwa, m iotane przez sferę 
agitatorów  B. B.

Tymczasem w  dn. 11 sierpnia, na zle­
cenie sędziego śledczego, t.t. Jóźwiak 
i Jungiewicz zostali aresztowani, jako 
oskarżeni z §§ 51 i 507 cz. I k. k. (kara, 
przewidziana — 3 mieś. aresztu) przy- 
czem Sąd Grodzki w Lipnie zarządził 
areszt prewencyjny. O ile do 11 paźdz. 
b. r. śledztwo nie będzie wszczęte, wy­
żej wymienione postanowienie Sądu zo­
stanie uchylone.

Czytając §§ 51 i 507 k. k.. trudno się 
domyśleć, jakie przestępstw o Jóźw iak i 
Jungiewicz popełnili: Oto urządzili oni 
strajk w  folwarku Karnkowo (własność 
prezesa konnych strzelców, Korknow-

tow arzyszów

własna).

| skiego) o wypłacenie zaległych świad­
czeń!!

Je s t to bodaj pierwszy w ypadek w 
niepodległej Polsce stosowania wyżej 
wym. paragrafów  kodeksu karnego do 
ludzi, prowadzących strajk z ram ienia 
organizacji, Tem bardziej jesteśmy pew ­
ni, że śledztwo zostanie umorzone, a 
Jóźwiak i Jungiewicz nie będą karani.

Tutaj chcemy zwrócić uwagę w łaści­
wych czynników, że areszt ten kojarzo­
ny jest przez miejscową ludność z akcją 
wyborczą do Komisji Rozjemczej.

Lotniczka am erykańska, Francis M ar­
salis, k tóra  w tow arzystw ie niemieckiej 
lo-tniczki, Thaden, w ubiegłą niedzielę 
podjęła próbę pobicia rekordu świato-

Rada miefska
W najbliższym tygodniu ma być zwołane 

posiedzenie prezydjum Rady Miejskiej, na 
którem ostatecznie zapadnie decyzja co do 
terminu zwołania pierwszego posiedzenia 
powakacyjnego. Przypuszczalnie pierwsze 
posiedzenie odbędzie się dnia S września. 
Co się tyczy posiedzeń komisyj, zwłaszcza 
komisji finansowo - budżetowej, to zaczną 
się one wcześniej, a to w celu przygotowa­
nia materjału na plenarne posiedzenie Ra­
dy Miejskiej.

Zasypywanie glinianek
Zakład Oczyszczania Miasta kontynuuje 

zasypywanie glinianek na terenie Wielkiej 
Warszawy, które są rozsadnikami malarji 
i wpływają ujemnie na stan zdrowotny mia­
sta, nie mówiąc o niebezpieczeństwie ką­
pieli. Obecnie ulega zasypywaniu w dalszym 
ciągu 7 glinianek, położonych w różnych 
dzielnicach miasta. Zasypywanie glinianek 
nie może odbywać się w szybszem tempie 
ze względu na brak dostatecznej ilości zie­
mi, którą nakrywane są warstwy śmieci. 
Brak ten wywołany jest małym ruchem bu­
dowlanym, ziemia pochodzi bowiem z do­
łów fundamentowych. Tymczasem potrze­
by w tej mierze są wielkie, gdyż oprócz 
zasypywanych, na tereni© Warszawy jest 
jeszcze kilkanaście glinianek, oczekujących 
swej kolei. W ten cposób zastój w ruchu bu­
dowlanym powoduje jeszcze jeden niepo­
myślny objaw.

STAN POGODY
DZIŚ DALEJ UPAŁ.

Przew idyw any przebieg pogody dizi- 
siaj: W dalszym ciągu pogoda słonecz­
na  i upalna o słabych w iatrach połud­
niowych.

Z a m a ch y  s a m o b ó jc z e
W ciągu doby ubiegłej 4 osoby usiło­

wały popełnić samobójstwo przez otru­
cie się esencją octową: 18-letnla M a. 
rjem Berbiszówna, przy rodzicach (Pa­
wia 27); 39-letni W ładysław Janok

Zbiorowa bójka
Przy ul. Górczewskiej 31, w ynikła 

bójka pomiędzy M ichałem i Zdzisławem 
braćmi Kemesa, a Janem  Jarzyną i Ka­
rd e m  Szymańskim (wszyscy lokatorzy 
tegoż domu). W wyniku Michał Komo- 
sa otrzym ał ranę ciętą prawej łopatki, 
bra t jego — ranę ciętą praw ej dłoni, 
Jarzyna — takąż ranę głowy, wreszcie 
Szymański — ranę tłuczoną głowy. A- 
w an turę, w ynikłą na tle porachunków 
osobistych, zlikwidował policjant, p rze­
wożąc wszystkich uczestników  bójki do 
ambułatorjium Pogotowia.

(Równa 17), fotograf; 30-lctni Aleksan­
der Pokrowski, bezdomny i bezrobotny 
technik, oraz 19-letnia Dora Sznollów- 
na, ekspedjentka (Smocza 31). W szyst­
kim ofiarom zawodów życiowych pomo­
cy udzieliło Pogotowie, poczerni Po- 
krowskiego przewiozło do szpitala św. 
Łazarza.

Katastrofa samochodowa
Wczoraj w  nocy taksów ka Nr. 968, 

prow adzona przez kierow cę Stanisław a 
K urdasiewicza (Pańska 114), w padła na 
słup tramwajowy, stojący na chodniku 
i rozbiła go. Taksów ka uległa znisz­
czeniu. Pasażerow ie odnieśli na szczę­
ście tylko lekkie obrażenia. Sprawcą 
wypadku był jeden -z pasażerów  pod­
chmielony, k tóry  chwycił kierow cę na 
rękę i sam chiał prowadzić auto.

SH

WIADOMOŚCI SPORTOWE #
MECZE LIGOWE

CRACOVIA TRACI JEDEN PUNKT 
Z POLONJĄ.

Rozegrany w  W arszaw ie na boisku 
Polonji mecz o m istrzostw o Ligi pom ię­
dzy Cracoyią a Polonją zakończył się 
niespodziewanie wynikiem nierozstrzy­
gniętym 2:2 (1:1).

W ynik ten  krzyw dzi Cracovię, k tó ra  
górow ała nad przeciwnikiem  zarówno 
techniką, jak i taktyką. Polonją m iała 
rów nież więcej szczęścia od gości. - .

RUCH PRZEGRYWA W POZNANIU.
W meczu o m istrzostw o Ligi W arta 

pokonała Ruch 2:1 (0:1). Zwycięstwo to  
było do pew nego stopnia niespodzianką 
z powodu świetnej formy drużyny ślą­
skiej.

Ł. K. S. ZWYCIĘŻA 22 P. P. 2:1.
M ecz o m istrzostw o Ligi pomiędzy 

ŁKS. a 22 p.p. zakończył się zw ycię­
stwem drużyny łódzkiej 2:1 (1:0).

PIERWSZE CZTERY MECZE 
0  WEJŚCIE DO LIGI

Wczoraj rozpoczęły się m iędzyokrę- 
gowe zaw ody o m istrzostw o Polski kl. A
1 wejście do Ligi. Z pierw szych 4-ch 
spotkań bezsprzecznie najw iększą n ie ­
spodzianką była klęska m istrza Śląska 
IFC, w meczu z Podgórzem.

W yniki pierwszych spotkań podaje­
my poniżej.

Lublin, W meczu o wejście do Ligi 
m istrz okręgu lubelskiego, Unja, w y­
walczył wynik remisowy 2:2 z mistrzem 
W ołynia, Hasmoneą z Równego.

Bydgoszcz. W drugim mecziu o wejście 
do Ligi bydgoska Polonia osiągnęła, po 
rów norzędnej grze, wynik remisowy 1:1 
z poznańską Legją,

Wilno. W obecności 1000 widzów od­
był się w W ilnie mecz o wejście do Li­
gi pomiędzy mistrzem okręgu wileń­
skiego, 1 p.p. Legjonów, a mistrzem Po­
lesia, drużyną 4-go dyw. samochodów 
pancernych. Zwyciężył 1 p.p. Legjonów 
wysoko 6:2 (4:1).

Katowice, Mecz w Katowicach pom ię­
dzy IF C . a mistrzem K rakowa, Podgó­
rzem, zakończył się nieoczekiw aną po­
rażką m istrza Śląska 1:3 (0:1). K rakow ­
ska drużyna była bezsprzecznie lepszą. 
Widzów zebrało się 3,000.

GWIAZDA MISTRZEM 
WARSZAWSKIEJ KLASY A

W czoraj w decydującym meazu o m i­
strzostw o kl. A okręgu w arszaw skiego 
Skra osiągnęła z A. Z. S. wynik rem iso­
wy 3:3. Do przerw y prow adził A.Z.S. 
3:1.

Dzięki temu wynikowi m istrzostwo 
zdobyła ostatecznie Gwiazda i walczyć 
będzie w zaw odach międzyokręgowych 
o wejście do Ligi.

LECZNICA SPECJALNA
b . A s y s te n ta  K lin ik i B e r liń sk ie j

D-ra med. D. GISERA
Chmielna 47

(2-gi dom od Dworca Głównego)

Choroby SKÓRKĘ, w e n e ry c z n e  (sp e c j.  c h ro ­
n ic z n e ), p ę c h e rz a  I n iem oc p łc io w a .

Analizy krw i i moczu. Zapobieganie choro­
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kw arcowa.
Przyjęcia. 9 -2  i 4—9. PORADA 4 Zł.

INNE MECZE
WARSZAWIANKA WYGRYWA 

Z MAKABI 2:1.
W meczu towarzyskim  ligowa W ar­

szaw ianka pokonała M akabi 2:1 (1:0). 
Bramki zdobyli dla zwycięzców Kom- 
gold i Kotkowski, a dla pokonanych 
Kupersztajn.

NOWE ZWYCIĘSTWA WĘGIERSKIEJ 
ATTILLI.

W Toruniu gościła zawodowa druży­
na węgierska, A ttilla, k tóra  rozegrała 
mecz z T.K.L.T., wygrywając 8:2 (5:0). 
W ęgrzy mieli przez cały czas dużą p rze­
wagę.

W sobotę odbył się w  Poznaniu mecz 
p iłkarski porfTędzy w ęgierską A tt i lą  a 
poznańską Olimpją z wynikiem 6:2 (6:1) 
na korzyść gości.

GARBARNIA POKONANA 
PRZEZ WISŁĘ 1:2.

Rozegrany w Krakow ie m ecz tow a­
rzyski W isła — G arbarnia zakończył 
się zwycięstwem W isły 2:1 (1:1).

GWIAZDA WARSZAWSKA 
W ŁODZI

W Lod'zi gościła drużyna p iłkarska 
warszawskiej Gwiazdy, k tó ra  w sobotę 
przegrała z M akabi tam tejszą 2:4 (0:4), 
a w niedzielę zrem isow ała z W idzewem 
2 :2.

TURNIEJ W A TER -P0L0 
W  WARSZAWIE

Na stadjonie pływackim  Legji odbył 
się turniej p iłk i wodnej o puhar ofiaro­
wany przez iniż. Gilewicza.

Puhar zdobyła Legja, bijąc Delfin 4:2 
i 2ASS. 5:2.

wego długotrwałości lotu, krąży na 
swym samolocie bezustannie nadal nad 
lotniskiem R oosevelt pod Nowym J o r ­
kiem. Już onegdaj lotniczki pobiły re ­
kord światowy ustanow iony w styczniu 
ub. roku przez lotniczki T rout i May, 
które wówczas przeleciały 122 godz. 
50 min. Dzielne lotniczki dalszy swój lot 
odbywają w w arunkach nader niezw y­
kłych i poniekąd dram atycznych. Lot­
niczka M arsalis podczas swego wyczy­
nu rozchorow ała się na zapalenie śle­
pej kiszki, i mimo to  nie chce się zde­
cydować na lądowanie. Zrzuciła ona 
karteczkę, w której podaje symptomy 
choroby i prosi lekarzy o udzielenie jej 
porady. Lekarze orzekli, aby lotniczka 
natychm iast przerw ała lot. W obec sta- 
nowczej odmowy ze strony p. M arsalis, 
lekarz wysłał chorej następnym samo­
lotem, dostarczającym  prow iant i ma- 
terjały  pędne, w oreczek z lodem oraz 
wskazówki dalszego zachowania się.

B r u K i
na Zygmunfowskiej

Al. Zygmuntowska na Pradze posiada 
bruk z kostki granitowej. Kostka ta służy 
już przeszło 30 łat, wobec czego jest moc­
no zużyta i starta. W niektórych miejscach 
kostka jest tak cienka, że grubość jej do­
chodzi do 3-ch cm. Wskutek zużycia jezd­
nia na Al. Zygmuntowskiej posiada wyboje 
i wymaga gruntownego remontu. Zwrócić 
bowiem należy uwagę, że arterja ta jest 
pod względem ruchu wyjątkowo obciążona. 
W sprawie tej władze administracyjne wy­
stępują do magistratu.

Samobójstwo na lotnisku
25-letni Aleksander W eis (Leszno 92) 

napił się esencji octowej na lotnisku cy- 
wilnem w Mokotowie. Pogotowie prze­
wiozło desperata w stanie ciężkim do 
szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie wkrót­
ce zmarł. Przyczyna samobójstwa nie 
ustalona.

D ziś  w  R a d jo
U.53—12.05 Sygnał czasu i Hejnał. 12.05— 

12.1C Piogram na dzień bieżący. 12,10—12.20 
Przegląd Prasy. 12.20 — 12.40 Przerwa.
12.40 - -  12.45 Komunikat P1M. 12.45—13 25 
Płyty gramofonowe, 13.35 — 14.10 Muzyka 
z płyt. 15.00 — 15.10 Komunikat gospodar­
czy. 15.10 — 15,30 Oktet Squire'a (ply'y)- 
15 30 — 15.40 Przegląd komunikacyjny.
15.40 — 16.35 Muzyka lekka z płyt. 16.35—
16.40 Komunikat dla żeglugi i rybaków.
16.40 — 17.00 Pogadanka w języku francus­
kim. 17.00—18.00 Koncert solistów, 18.00 — 
18.20 ,,Jan Kochanowski i czasy dzisiejsze". 
(W rocznicę śmierci poety) wygł. prof. Wła­
dysław Korycki. 18.20 — 19.15 Muzyka lek­
ka. 19.15—19.35 Rozmaitości. 19.35 — 19.45 
Dziennik Radjowy. 19.45 — 19.55 Skrzynka 
pocztowa rolnicza. 19.55 — 20.00 Program 
na dzień następny. 20.00 — 20.15 Feljeton. 
20.15 — 20.25 Muzyka z płyt gramof. 20.25— 
23.30 Transmisja z teatru w Ciechocinku 
operetki L. Falla „Królowa mUjardów”.

Co w yśw ietlał*  kina?
ADRIA PALACE: „Łzy 20-to letniej". 
APOLLO: „Próba miłości".
ATLANTIC: „Tommy Boy”.
BAJKA: „Niebezpieczny szlak” ł „Gar­

sonki i drapacze nieba”
COLOSSEUM: „Cudotwórca".
CASINO: „Halka”.
CAPITOL: „Wesoły porucznik” i „Raj

ukradziony".
CRISTAL: „Dziesięciu z Pawiaka" i „Flip 

i Flap w szponach kryzysu".
CZARY: „Czerwona zemsta".
FORUM: „Zwycięska horda”. 
FILHARMONJA: „Kobiety bez przysz­

łości".
GOPLANA: „Mocny człowiek".
HELJOS: „Wyrok morza".
KOMETA: „Klejnoty miłości".
LUX: „Karjera panny Dodo”.
MAJESTIC: „Kobieta kameleon".
MARS: „Igranie z miłością".
MASKA: „Parada miłości".
MEWA: „Parada Paramountu” I „Król 

nocnych klubów".
MIEJSKI: „Dzika orchidea".
PAN. „Marokko" i „Tajemnica sekretarki” 
PALACE: „Arena namiętności".
RIVIERA: „Czar tanga".
ROXY: „Jad miłości”.
SOKÓŁ: „Zabójstwo w hotelu” i „W po­

goni za miljonami".
ŚWIATOWID: „Gehenna kobiet". 
TOMBOLA: „Tragedja kochanków" i „Fał

szywy krok”,
TON. „Odrodzenie”.
UCIECHA: „Miłość Żorżetty”.
WISŁA: „Jego n a ’eńka".
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Na naszem zdjęciu widoczne są pracę nad 
dawno statku szkolnego „Nk>be“.

wydobywaniem zatopionego nie-

Grobowy „humor" wypędzonych weteranów

W spalonym na rozkaz prezydenta Hoovera obozie waszyngtońskim b. żoł­
nierzy amerykańskich odkryto pięknieustrojony „grób" nieotrzymanych zasił­
ków, otoczony „mogiłami" prezydenta HOOVERA, b. sekretarza skarbu MEL- 
LONA i senatorów; REEDA i DA VISA, głównych przedwnikęw wypłacenia we­
teranom dodatkowych zasiłków.

Oto start pierwszego samolotu na  nowej polskiej linji lotniczej W arszawa —« 
Wilno — Ryga — Tallin.

- j - r w  i  " i  n * i " i i ~ ~ * i

Co grają w Teatrach?

Na Olimpiadzie w skoku o tyczce je­
den Amerykanin osiągnął 4 m. 31 om.

* *  S E N S A C J A
DLA W A R S Z A W S A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
M. Hopman

W a r s z a w a ,  N a le w k i  3 8 , 
front I piętro Mwamaaw tel. 11-55-72 
rozpoczęła detaliczną sprzedaż 
p /g  najnow szych  m odeli zag ran lczn .

n  CENY ŚCIŚLE H U R T O W E !

TEA TR NARODOWY. Dziś sztuka Fr. 
C roissct'a „Tajem nica Zamku L eftbury .

TEATR NOWY codziennie próbuje głoś­
ną sztukę J . Devala, w przekładzie  J. A. 
H ertza, „M ademoiselle". R eżyseruje Z. Ziem­
biński.

TEATR LETNI daje  dziś i  codziennie ko- 
medję W ładysław a F edo ra  „Ruleta w re- 
żyserji W'. Biegańskiego.

TEA TR POLSKI. Dziś i codziennie an­
gielska komedja muzyczna „Jim  i JM ’ • * 
M odzelewską i Bodo.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co­
dziennie rew ja p. t. „H ip-hip-hura z wy­
stępam i W ermińskiej.

TEATR „NOWOŚCI" daje ostatnie dni ar- 
cyweeołą operetkę Stolza „Szaleństwo Co­
le tte" , k tóra, mimo olbrzymiego pow odze­
nia, zejdzie z afisza, zakańczając sezon let-

TEATR
TEATR

wja p. t.:

„BANDA" nieczynny.
ANANAS. Dziś i codziennie re- 
„Z Powiśla na Riw jerę" z udzia­

łem całego zespołu.  t
TEATR „MIGNON". Rewja w 20 obra*

zach p. t. „Żony w racają".
LOTOS (Praga — Zygmuntowska): Dzid' 

prem jera wielkiej rew ji hum oru „Publicz­
ność na scenie".

Ogłoszenia drobne

B i e l i ź n i a r k a  45 zło
tych. łóżko 10, szafa 

rozbierana 90, biurko 
100, kredens biało la­
kierowany 60. pianino 
600, kredensik krysz­
tałow y 180, szafka ma­
honiowa 150. zegar 
szafkowy B ekera 250, 
komoda 40, otomana 
100, łóżeczko dziecin 
ne 30, stół rozsuwany
70, półbibljoteczka 35,
najrozmaitsze meble 
sprzedaje, wypożycza, 
zamienia, przedsiębior­
stwo „Luśniaka" Mo 
kotowska 44.

rtu żące  bęzplBtnu
w do pracy i do go­
spodarstwa wiejakiego 
dostarcza bezintereao- 
wnie Tow. „Ratujmy 
Niemowlęta". Są to 
matki opuszczone. No­
wy Świat 8-10. m. 13 
Codziennie od 11 do 4.

ROBOTNICY!
C z y t a l c i e  

s w o j e  p i s m o  
c o d z i e n n e

„ROBOTNIK"

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

zł. 8.—. Za zmiat t? adresu 50 | 
60 mm. gr. 30, drobne za wyraa 

tekście 5-szpaltowy, układ zwycz

Jakie praktyczne znaczenie może mieć badanie stratosfery
Jak  już wiadomo naszym czytelni­

kom, prof. Piccard dokonał drugiego 
lotu do stratosfery w specjalnie do 
tego celu skonstruowanym balonie. 
Prof. Piccard osiągnął swój cel, t. j. 
wzniósł się na wysokość 16,5 kim. i 
wrócił szczęśliwie z tej podniebnej 
podróży.

Ale niejeden zapyta, czego w ła­
ściwie szuka ten profesor tam w gó­
rze. Jak ie  praktyczne znaczenie 
może mieć badanie tak  wysoko poło­
żonych w arstw  atmosfery?
PROF. PICCARD SZUKA NOWEGO 

ŹRÓDŁA ENERGJL.
W wywiadzie z dziennikarzami 

prof. Piccard oświadczył, że właści­
wym celem jego lotu jest obserwacja 
promieni kosmicznych. Cel ten ma 
znaczenie zarówno praktyczne, jak i 
naukowe. Na ziemi przyjdzie czas, 
kiedy ludzkość w skutek w yczerpa­
nia się pokładów węgla i t. d. będzie 
szukała nowych źródeł energji. W o 
wiele większej ilości niż w -pok ła-

ozonu występująca na pewnej wyso­
kości.

W arstw a ta  posiada duże znacze­
nie dla życia na powierzchni. Ozon 
bowiem pochłania względnie zużywa 
przenikliwe krótkofalowe prom ie­
niowanie słoneczne, k tóre dostawszy 
się na powierzchnię ziemi działałyby 
zabójczo na organizmy roślinne i 
zwierzęce. Ozon posiada również 
wielki wpływ na szereg zjawisk atmo 
sferycznych.

Nic więc dziwnego, że kwestji tej 
poświęcają uczeni wiele czasu. In te­
resuje się również tą  kw estją prof. 
Piccard.

NIEZWYKŁE ZJAWISKA 
ATMOSFERY.

A teraz niezwykle ciekawa rzecz. 
Wiadomo, że im wyżej, tem powie­
trze staje się rzadsze i zimniejsze. 
Na wysokości 16,000 mtr. zimno w y­
nosi 60 stopni poniżej zera. Im da­
lej wwyż stratosfery, tem bardziej 
wzmaga się zimno. Jednakże w sku­

tek zjawisk energetycznych, za­
chodzących przy powstawaniu ozo­
nu, tem peratura atmosfery dochodzi 
na wysokości około 40 kim. ponad 
ziemią do ponad plus 30 st. C. W yli­
czono ją teoretycznie z pomiarów 
cieplnych, a specjalne m etody pomia­
rowe, oparte na zjawiskach rozcho­
dzenia się fal akustycznych w powie­
trzu obliczenia te potwierdziły.

Bardzo możliwe, że takie niespo­
dzianki znajdują się również w  wyż­
szych warstw ach atmosfery.

Oczywiście, że wszystkie te zja­
wiska nie mogły być zbadane pod­
czas jedynego lotu prof. Piccarda. 
Zbadanie tajemnic atm osfery wym a­
gać" będzie wogóle długich i żmud­
nych lat pracy. Dlatego też prof. 
Piccard po zwycięskim „pierwszym 
kroku" podjął drugi lot, a obecnie 
zapowiada już trzoci lot do s tra to ­
sfery. Jako  miejsce startu  wybiera 
jednak tym razem tereny podbiegu­
nowe.

HERMETYCZNIE ZAMKNIĘTA KULA ALUMINIOWA, W KTÓRE! 
PRZEBYWAŁ PICCARD PODCZAS LOTU DO STRATOSFERY.

Nowa polska linja lotnicza

BALON PROF. PICCARDA. U DO­
ŁU WIDAĆ KULĘ, KTÓRA ZASTĘ­

PUJE GONDOLĘ.

Fantastyczny skok

dach węgla energja jest zaw arta w 
atomach, a wyładowuje się przy 
przekształcaniu atomów.

Ponieważ na gwiazdach dokonywa 
się podobny proces, ale w olbrzy­
mich rozmiarach, prof. Piccard po­
stanowił to zjawisko zaobserwować, 
aby w ten sposób wyświetlić jego ta ­
jemnice. Oczywiście, że obserwacje 
są łatwiejsze do przeprowadzenia w 
stratosferze, gdzie powietrze jest 
rzadkie, a gwiazdy świecą przez ca­
łą dobę.
WPŁYW ZJAWISK W STRATO­
SFERZE NA ATMOSFERĘ NASZEJ 

ZIEMI.
Druga ważna sprawa, k tórą miał 

zbadać prof. Piccard, to zjawiska w y­
stępujące w stratosferze.

Wiadomo, jak doniosłe znaczenie 
posiada w życiu codz:ennem meteo- 
rologja. Otóż uczeni na podstawie 
licznych badań i obsetw ac:i doszli 
do wniosku, że to, co się dzieje w 
górnych warstw ach atmosfery na

wysokości kilkunastu kilometrów ma 
doniosły wpływ na zjawiska atm o­
sferyczne na powierzchni ziemi. Prof. 
Piccard chciał więc zbadać te zja­
wiska stratosfery osobiście.

Dotychczas nauka zdobywała po­
dobne spostrzeżenia przez wzloty 
balonów z przyrządam i samopiszące- 
mi. Tą drogą zbadano atmosferę do 
wysokości kilkunastu kilometrów, a 
pomiary kierunku i siły wiatrów u- 
skutecznia się nawet w wyjątkowych 
wypadkach do wysokości ponad 20 
kim., a przy użyciu specjalnych me­
tod badania otrzymujemy wieści z 
wysokości znacznie wyższych.

Powtarzamy jednak, że badania 
nie zostały przeprowadzone przez 
ludzi, lecz przez aparaty,

OZON I JEGO ZNACZENIE.
Trzecią ważną sprawą, wymaga­

jącą badania stratosfery, to w arstw a

PROF. PICCARD W OKNIE ALUMINIOWEJ GONDOLI.

„Niobe" wydobyty z otchłani


